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W  NIEDZIELĘ  I UROCZYSTOŚCI ODMAWIA SIĘ PO 

HOMILII WYZNANIE WIARY (CREDO).  

NIE JEST ONO W EUCHARYSTII „CIAŁEM OBCYM”, 

SZTUCZNYM DODATKIEM, BO PRZECIEŻ CAŁA MSZA TO 

JEDNO WIELKIE WYZNANIE WIARY W TAJEMNICĘ 

CHRYSTUSA. 

 

CREDO TO PUNKT KULMINACYJNY TEGO WYZNANIA, 

UJĘCIE GO W SŁOWA, W OKREŚLONĄ FORMUŁĘ. 
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Wybór Papieża Leona XIV 
 

 Wszyscy dobrze pamiętamy dni poprze-

dzające konklawe - jakie im towarzyszyło ocze-

kiwanie, ile rodziło się pytań. O tym, jakiego pa-

pieża potrzebuje współczesny Kościół i świat, 

dyskutowali również kardynałowie podczas kon-

gregacji poprzedzających konklawe. Podczas 

mszy świętej – ostatniej przed wejściem do kapli-

cy Sykstyńskiej – modlili się „aby Duch Święty 

dał nam papieża według Bożego serca”. 

 Nigdy wcześniej wybory papieża nie 

zgromadziły w Watykanie tak wielu dziennikarzy. 

W Stolicy Apostolskiej akredytowało się aż 6 tys. 

przedstawicieli mediów z całego świata. Już w 

pierwszym dniu konklawe, na placu św. Piotra 

zgromadziło się 40 tys. wiernych. Wraz z nimi, w 

modlitewnym nastroju, cały Kościół z nadzieją i 

ufnością oczekiwał na wybór następcy św. Piotra.  

8 maja 2025 r. już podczas drugiego dnia konkla-

we, w czwartym głosowaniu został wybrany na 

biskupa Rzymu augustianin kard. Robert Francis 

Prevost. Tradycyjny biały dym, obwieszczający 

światu wybór nowej głowy Kościoła katolickiego, 

pojawił się o godz. 18:07.    

Wybór imienia papieskiego to jedna z pierwszych 

decyzji, które podejmuje nowo wybrany papież. 

Dla kardynała, wybranego spośród uczestników 

konklawe, wybór imienia to jeden z kluczowych 

momentów. To pod tym imieniem zostanie zapa-

miętany na kartach historii. Odzwierciedla ono 

także intencje papieża. Nowy biskup Rzymu przy-

jął imię Leona XIV. Papieże o imieniu Leon mają 

się na kim wzorować. Aż pięciu spośród poprzed-

ników nowego papieża zostało kanonizowanych. 

Ojciec Święty w przemówieniu do Kolegium Kar-

dynalskiego 10 maja tłumaczył, iż przyjął imię 

Leona XIV, ponieważ widział podobieństwa cza-
sów obecnych do czasów Leona XIII. Leon XIII 

uchodzi za ojca katolickiej nauki społecznej, któ-

rej podstawy zawarł w przełomowej encyklice 

Rerum novarum (Rzeczy nowych), opublikowanej 

w 1891 roku. Papież odpowiedział w niej na 

zmiany społeczne   i ekonomiczne swojej epoki, 

naznaczone ideami marksistowskimi i liberalno-

kapitalistycznymi. Leon XIV stanął wprawdzie 

wobec nowych wyzwań społecznych, ale w obro-

nie tej samej godności i praw człowieka.  Leon 

XIII jest również nam bliski, ponieważ to właśnie 

on ułożył  i polecił odmawiać na zakończenie 

mszy św. Modlitwę do św. Michała Archanioła. 

 

 Robert Prevost urodził się i spędził dzie-

ciństwo w Dolton, niedużym miasteczku, grani-

czącym z południowymi przedmieściami Chicago. 

Jego matka miała hiszpańskie korzenie, a ojciec 

był synem francusko-włoskiego imigranta z okolic 

Turynu. Doczekali się  trzech synów: Louisa, Joh-

na, a 14 września 1955 r. na świat przyszedł naj-

młodszy - Robert.  
 

 Robert Prevost studiował na trzech uczel-

niach katolickich, w Villanowie (1977 r.-dyplom z 

nauk matematycznych), Chicago  (1982 r.- magi-

ster teologii)  i Rzymie (1984 r.-dyplom z prawa 

kanonicznego). W 1987 roku zdobył stopień nau-

kowy doktora prawa kanonicznego na Papieskim 

Uniwersytecie św. Tomasza z Akwinu w Rzymie. 

Posiada podwójne obywatelstwo: amerykańskie i 

peruwiańskie, jest drugim papieżem pochodzącym 

z kontynentu amerykańskiego (po swoim po-

przedniku Franciszku), pierwszym w historii ze 

Stanów Zjednoczonych Ameryki, a także pierw-

szym należącym do Zakonu Świętego Augustyna. 

 

 Świat potrzebuje nie tylko papieża-

pasterza, ale także przewodnika, stawiającego 

czoło rozlicznym wyzwaniom współczesnego 

świata. Jest nadzieja, że Ojciec Święty  Leon XIV 

w burzliwych niebezpiecznych czasach będzie 

takim przewodnikiem, ponieważ jawi się jako 

człowiek głębokiej wiary, pokoju i odpowiedzial-

nego zarządzania.  

                                                                                                  

Barbara Wiatr 

 

 

 W tym roku wypada niezwykły jubileusz  

w Kościele powszechnym. Jest to rocznica  (1700 

lat)  powołania pierwszego synodu powszechnego 

NICEJSKIEGO i ogłoszenia  CREDO, które do 

dzisiaj odmawiamy w czasie Mszy świętej w 

niedzielę i święta. 

  Taka możliwość zwołania soboru po-

wszechnego była dopiero po 313 roku, po edykcie 

mediolańskim. Wtedy to wspólnie cesarz zachod-

niej części Cesarstwa Rzymskiego – Konstantyn 

Wielki oraz cesarz wschodniej części Licyniusz 

zatwierdzili Edykt Mediolański. Od tej pory 

NIEZWYKŁE JUBILEUSZE… 

WAŻNE WYDARZENIA  

W KOŚCIELE ŚWIĘTYM 
 

https://pl.wikipedia.org/wiki/Konklawe_2025
https://pl.wikipedia.org/wiki/Konklawe_2025
https://pl.wikipedia.org/wiki/Papie%C5%BC
https://pl.wikipedia.org/wiki/Obywatelstwo
https://pl.wikipedia.org/wiki/Stany_Zjednoczone
https://pl.wikipedia.org/wiki/Peru
https://pl.wikipedia.org/wiki/Ameryka
https://pl.wikipedia.org/wiki/Stany_Zjednoczone
https://pl.wikipedia.org/wiki/Augustianie
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chrześcijanie bez przeszkód mogli wyznawać 

swoją religię. 

 Już wcześniej w 49 roku był zwołany so-

bór jerozolimski, w którym uczestniczyli jedyni 

Apostołowie i starsi Kościoła Jerozolimskiego. 

Rozstrzygnięto na nim kwestię konieczności prze-

strzegania PRAWA przez chrześcijan pochodze-

nia nieżydowskiego - nawróconych pogan.  (doty-

czył głównie obrzezania). 

W maju 325 roku cesarz Konstantyn Wielki zwo-

łał do Nicei (dzisiejszy Iznik w Turcji) i uroczy-

ście go rozpoczął sobór powszechny. Trwał do 25 

lipca. Był to pierwszy sobór ekumeniczny w histo-

rii chrześcijaństwa , który zebrał biskupów z całe-

go świata. Jest on uważany przez sobór w Efezie  

w 431 roku  za pierwszy sobór powszechny  Ko-

ściołów  katolickich, prawosławnych, przedefe-

skich, i protestanckich.                         

Głównym celem SOBORU NICEJSKIEGO było 

rozwiązanie kontrowersji dotyczących osoby Je-

zusa Chrystusa, a w szczególności poglądu, że 

Chrystus nie jest współistotny Ojcu. Sobór potępił 

ten pogląd.  Ta doktryna była podstawą tzw. aria-

nizmu, głoszoną w IV wieku przez Ariusza z 

Aleksandrii. Arianizm to kierunek teologiczny, 

negujący dogmat Trójcy Świętej i boskości Chry-

stusa, głoszący, że Chrystus jest stworzeniem Bo-

ga, a nie jest współistotny z Nim. Sobór nicejski 

potępił arianizm i ogłosił wyznanie wiary 

(CREDO), które do dziś pozostaje niezmienione. 

 CREDO nicejsko - konstantynopo-

litańskie (nicejsko – konstantynopolitań-

skie wyznanie wiary), czyli jest to wyznanie 

wiary, które w każdą  niedzielę i święta wyższej 

rangi recytujemy wspólnie w kościele.  

Jest ono w porównaniu ze SKŁADEM 

APOSTOLSKIM rozszerzoną treściowo formułą 

wiary. Omawia bardziej szczegółowo pewne tre-

ści, których interpretacja może sprawiać szczegól-

ne trudności. Chodzi głównie o obszerniejsze wy-

jaśnienie  tego, kim jest JEZUS CHRYSTUS, jaka 

jest Jego relacja do BOGA OJCA oraz jak rozu-

mieć osobę DUCHA ŚWIĘTEGO. 

To wyznanie wiary nazywa się nicejsko- konstan-

tynopolitańskim, gdyż jest ono efektem obrad 

dwóch pierwszych soborów powszechnych, które 

odbyły się w Nicei koło Konstantynopola (325r.) 

oraz w samym Konstantynopolu ( 381r.) 

Warto dodać, że to CREDO jest jedynym sym-

bolem przyjmowanym zarówno przez katoli-

ków, prawosławnych jak i protestantów. 

SKŁAD APOSTOLSKI zawiera „wierne stresz-

czenie” wiary Apostołów. Jest to starożytny sym-

bol chrzcielny Kościoła rzymskiego. Jego wielki 

autorytet wynika z faktu, „że jest on symbolem, 

którego strzeże Kościół rzymski, gdzie miał sie-

dzibę Piotr, pierwszy z Apostołów i dokąd przy-

niósł wyrażenie wspólnej wiary” (KKK194). 

Skład Apostolski stanowi „najstarszy katechizm 

rzymski (KKK196). Mszalne wyznanie wiary, 

zwane symbolem nicejsko – konstantynopoli-

tańskim lub CREDO, powstało z potrzeby peł-

niejszego wyjaśnienia prawd wiary, których zro-

zumienie powodowało najwięcej trudności.  

Przyjdzie nam jedynie podziwiać obecność 

DUCHA ŚWIĘTEGO w tworzeniu Credo, mą-

drość Bożą oraz głęboką wiarę TWÓRCÓW 

CREDO, które bez jakichkolwiek zmian dotrwało 

do dzisiejszych czasów. Nicejskie Credo nie zo-

stało napisane przez konkretnego autora, a raczej 

zostało stworzone na I Soborze nicejskim jako 

wynik prac i dyskusji 250 biskupów. 

W następnej gazetce trochę informacji o Soborze 

w Efezie i DOMKU Matki Najświętszej w Efezie, 

skąd została wzięta do nieba. 

Marta Przewor 

 

 

 W miesiącu czerwcu w gazetce parafialnej 

p. Marta Przewor pisała o pięknym wydawniczym 

dorobku - o ukazaniu się w maju 2025 roku 350 

numeru gazetki „Z Niepokalaną”. Warto jednak 

dodać, że w maju tego roku minęło 25 lat od zało-

żenia pierwszego Podwórkowego Koła Różańco-

wego Dzieci (PKRD) w Gorlicach, które powstało 

z inicjatywy Stowarzyszenia Rodzin Katolickich 

przy naszej Parafii.  W tym czasie, w upowszech-

nianie różańca odmawianego w Kołach Podwór-

kowych mocno zaangażował się ówczesny opie-

kun dzieci w gorlickiej Farze – ks. Jerzy Uch-

man, a na apel o zakładanie takich kół jako pierw-
sza odpowiedziała p. Maria Mikrut – katechetka, 

która uczyła w Gimnazjum nr 2 i utworzyła koło o 

nazwie „Hiacynta”.  Kolejne koła można powie-

dzieć powstawały w lawinowym tempie; o nazwie 

JUBILEUSZ PODWÓRKOWYCH 

KÓŁEK RÓŻAŃCOWYCH 

https://pl.wikipedia.org/wiki/Protestantyzm
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„Arka” i „Promyczek” założone przy kapliczce 

Matki Bożej Fatimskiej u państwa Myszkowskich.  

W roku Wielkiego Jubileuszu powstały jeszcze 

koła w Stróżówce: „Perełki”, „Iskierki”, „Źró-

dełko” i „Stróżowiaczki”. W kolejnym, już 2001 

roku powstały kolejne koła: dziewczęce „Berna-

detka” i chłopięce „Franciszek” a także koło 

ministrantów „Dominik”.  

 Stowarzyszenie Rodzin Katolickich przy 

parafii Narodzenia NMP w Gorlicach inicjowało 

powstawanie tych kół a także utrzymywało stały 

kontakt z  wszystkimi opiekunami dzieci zrzeszo-

nych w tych kołach. Współpracowaliśmy także z 

kołami dzieci w innych gorlickich parafiach: w 

parafii św. Jadwigi Królowej były to Koła „Sło-

neczko”  i „Aniołki”; w parafii MB Nieustającej 

Pomocy Koło „Jutrzenka”, a w parafii Św. An-

drzeja Boboli Koło „Ziarenko”.  

 W roku 2004, w którym obchodziliśmy 

150 rocznicę ogłoszenia dogmatu o Niepokalanym 

Poczęciu Maryi, na osiedlu „Krasińskiego” zało-

żono koło „Tęcza”. W sumie tych kół było kilka-

naście, które funkcjonowały przez wiele lat. Po-

dwórkowe Koła Różańcowe Dzieci były tworzone 

w miejscach, gdzie były i nadal są przydrożne 

kapliczki i przy tych kapliczkach dzieci spotykały 

się na wspólnej modlitwie różańcowe,j a w mie-

siącu maju śpiewały Litanię Loretańską. Przy-

najmniej raz w miesiącu miały spotkania, na któ-

rych oprócz wspólnej modlitwy różańcowej gości-

ły ciekawe osoby (księża misjonarze, osoby ze 

SRK z interesującymi wykładami i opowieściam, 

a także były to wspólne ogniska, gdzie pieczono 

kiełbaski i śpiewano piosenki przy  akompania-

mencie gitary czy akordeonu. Co roku w miesiącu 

czerwcu był organizowany wyjazd autokarowy na 

Jasną Górę a także inne wyjazdy jak chociażby do 

Mistrzejowic, Czernej gdzie grupa dzieci i mło-

dzieży gimnazjalnej przyjmowała Szkaplerz Kar-

melitański. W dniu 13 października 2001 roku 

dzieci z Podwórkowych Kółek Różańcowych w 

Parafii NNMP witały pięknymi sercami z róż 

czerwonych, białych i złotych (kolory symbolizu-
jące części różańca)  Matkę Bożą Częstochowską. 

Takie powitanie Matki Bożej miało również miej-

sce w innych gorlickich parafiach, gdzie w proce-

sji niesione były przez dzieci serca z róż. 

Szczególne słowa podziękowania należą 

się osobom, które bezpośrednio prowadziły Koła 

Różańcowe Dzieci, a były to: katechetki - p. Ma-

ria Mikrut i p. Maria Kluz oraz siostry zakonne: 

Aniceta Mucha, Anna Dusza i Teresa Bełza. Sło-

wa podziękowania należą się również p. Markowi 

Mączce za grę na gitarze podczas organizowanych 

spotkań dzieci, a także wszystkim gorlickim spon-

sorom, którzy ofiarowali dary rzeczowe (maskot-

ki, przybory szkolne itp.), a także pieniądze za 

które kupowaliśmy upominki rozdawane jako 

nagrody po zakończonym nabożeństwie Pierwszej 

Soboty miesiąca. W tym czasie w pierwszą sobotę 

miesiąca na Mszy świętej było w kościele zawsze 

dużo dzieci – członków Podwórkowych Kół Ró-

żańcowych. 

 

Każde dziecko należące do Podwórkowe-

go Koła Różańcowego dowiedziało się na spotka-

niach na czym polega doskonałe nabożeństwo do 

Matki Bożej w oparciu o przekaz św. Ludwika 

Marii Grignion de Montfort i uroczyście w koście-

le podczas nabożeństwa powierzyły swoje życie 

Matce Bożej otrzymując imienny, pięknie zdobio-

ny i do tego laminowany tekst oddania, który 

można było sobie zostawić na pamiątkę. 

 

Podwórkowe Koła Różańcowe Dzieci w 

Gorlicach wpisują się również w okrągły 350 nu-

mer gazetki parafialnej, bo od października 2000 

roku ukazywała się co miesiąc, z wyjątkiem wa-

kacji gorlicka gazetka PKRD „Niepokalana dzie-

ciom i rodzicom” a później była to gazetka „Serce 

Matki” jako dodatek do gazetki parafialnej. Łącz-

nie ukazało się kilkadziesiąt numerów tej gazetki. 

Słowa podziękowanie należą się tutaj osobom 

zaangażowanym w tworzenie tej gazetki: p. Paw-

łowi Morańdzie za opracowanie i skład kompute-

rowy, p. Mariuszowi Galiszewskiemu za opraco-

wywanie krzyżówek, rebusów i zagadek do każ-

dego numeru gazetki, p. Andrzejowi Matusikowi 

za rysunki i grafikę, p. Krystynie Gruszkowskiej 

za pracę korektora tekstów oraz wszystkim auto-

rom za opracowywanie artykułów oraz wszystkim 

tym, którzy w jakikolwiek sposób przyczynili się 

do opracowywanie poszczególnych numerów. 

Dziękujemy p. Pawłowi Kierońskiemu za prowa-
dzenie strony www. Podwórkowych Kółek Ró-

żańcowych Dzieci z Gorlic.  

 

Tak, to już kawał czasu, bo minęło 25 lat 

od powstania Podwórkowych Kół Różańcowych 

Dzieci w Gorlicach. Przyjmując, że do Kół nale-

żały dzieci w wieku od szkoły podstawowej do 

gimnazjalnej, to dziś są to osoby dorosłe. Jeste-

śmy ciekawi jak toczą się losy tych osób, jak za-

wierzenie życia Matce Bożej, odmawianie różańca 

i szczególna cześć oddawana Matce Bożej wpły-
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wa na ich życie. Prosimy, napiszcie do nas a my 

najciekawsze wypowiedzi zamieścimy w naszej 

gazetce. Korespondencję kierujcie na adres mai-

lowy: januszmarta@interia.pl. 

Może również napiszę do nas osoby, w 

szczególności katecheci i nauczyciele, którzy 

chcieliby na nowo podjąć się organizowania Kół 

Różańcowych Dzieci w naszej Parafii. Czekamy 

na Wasze propozycje. 

 

Na koniec przytoczę od siebie słowa św. 

Papieża Jana Pawła II, które chciałbym abyśmy je 

wzięli sobie do serca: ”Nie ruchliwe stolice są 

decydującymi ośrodkami historii świata i święto-

ści; prawdziwymi ośrodkami historii świata są 

ciche miejsca modlitwy ludzi. Tam gdzie się modli, 

tam się decyduje. Nie tylko o naszym życiu po 

śmierci, ale także o wydarzeniach tego świata”.      

 

Artur Baczyński 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 
 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 
 

 

LIPIEC 2025 

 
Intencja papieska: za chorych i ich bliskich, aby 

sakrament namaszczenia chorych dawał im siłę i 

był widocznym znakiem współczucia i nadziei. 

 

Intencja parafialna: o pokój na Bliskim Wscho-

dzie 

 

 

 

NAJBLIŻSZA PRZYSZŁOŚĆ 

Z ŁGARSTWEM 
 

Jest pewna grupa politykierów, 

zdolna do grania różnych numerów, 

lubią się chwalić zdobyczą cudzą, 

zatem powszechną pogardę budzą. 

Tylko barany, te zatwardziałe 

uwierzą w łgarstwa, uwierzą w chałę, 

bo MĄDRY CZŁOWIEK choć bez dyplomu 

nie kupi takiej bujdy ogromu. 

„W sklepach jest tanio, pełno w kieszeniach”, 

to los Polaków bardzo odmienia: 

płacze emeryt koło apteki, 

bo podrożały znów jego leki. 

Matka by Dziecku kupiła loda, 

ale każdego grosza Jej szkoda, 

gdyż prąd podrożał i ogrzewanie, 

zatem w kieszeni pustka zostanie. 

W masarniach puste znów będą haki, 

gdy nas zaleją różne robaki, 

kotlet schabowy będzie frykasem, 

może się znajdzie na stołach czasem. 

Najbliższa przyszłość nam to pokaże, 

że imigrantów będzie w nadmiarze, 

a za poglądy takie jak moje 

trafię za kratki, lecz się nie boję. 

Mnie mogą zamknąć kłamcy i dranie 

za szczerą prawdę nie podburzanie, 

gdyż posługuję się rymem celnym, 

ale nie jestem przecież bezczelny. 

. 
 

 

 
 

Piszę, co widzę, hejtu nie tworzę, 

nawet nikomu słowem nie grożę, 

nie puszczam w eter bajek i kłamstwa, 

daleki jestem także od chamstwa. 

 

Ryszard Boczoń 
 

 

NIE DAJ SIĘ OGRAĆ  

NARODZIE 
 

Kiedy zrzucimy kajdany, 

które spinają nam nogi, 

los pewnie będzie wygrany, 

okres nastąpi znów błogi. 

Te wszystkie unijne bzdury 

odrzucić szybko musimy, 

bowiem zostaną nam wióry, 

gdy suwerenność stracimy. 

Polacy to NARÓD dumny 

nie chce mieć rządu w Berlinie, 

wszak każdy człowiek rozumny 

wyraża taką opinię. 

Wieki byliśmy w niewoli: 

zabory, komuna potem, 

trzeba uniknąć niedoli, 

by los nasz nie legł pod płotem. 

Niezwykle groźne lewactwo 

zalało już Europę: 

zwykłych frazesów bogactwo - 

nie wolno kroczyć tym tropem. 

Berlin do spółki z Brukselą 

niszczą człowieka biednego, 

zyski też wspólnie już dzielą, 

wyczyszczą do upadłego. 

Nie daj się ograć NARODZIE, 

nie ufaj skunksom, oszustom, 

pozostań w swojej zagrodzie 

ze szklanką pełną, nie pustą. 

 

Ryszard Boczoń 

INTENCJE RÓŻAŃCOWE 
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1 czerwca 2025 roku – w Uroczystość Wniebo-

wstąpienia Pańskiego świętowaliśmy w naszej  

parafii   JUBILEUSZ 50-LECIA ŚWIĘCEŃ 

KAPŁAŃSKICH  KS. WIESŁAWA 

KSIĄŻKO – naszego Rodaka. 

 

Z intencji parafian dziękujemy za Jego wierną 

służbę Chrystusowi i Kościołowi. Otoczmy Go 

naszą modlitwą, prosząc Boga o zdrowie i po-

trzebne łaski na dalsze lata. 

 

Poniżej przedstawiamy fragment homilii Mszy 

świętej jubileuszowej: 

 

…..Świadkiem tych Chrystusowych słów i jego 

wielkich dzieł, szczególnie na przestrzeni ostat-

nich pięćdziesięciu lat jest nasz dostojny Złoty 

Jubilat. Tak pięknie się składa, że dzisiejszy jubi-
leusz pięćdziesięciolecia kapłaństwa księdza Wie-

sława Książko, tutejszego rodaka obchodzimy w 

uroczystość Wniebowstąpienia Pańskiego. 

Bo możemy powiedzieć, że ona niejako czyta całe 

jego dotychczasowe życie, że ona pokazuje nam, 

że podstawową misją kapłana jest doprowadzić 

wszystkie dusze do nieba. I dlatego zawsze życie 

kapłana jest dla nas ubogacającą historią, bo są tu 

przecież i tacy, którzy historii Boga w Twoim 

życiu księże Wiesławie nie znają, a przez to nie 

rozumieją i nie doceniają. A to właśnie lektura 

 

 

 

mojego życia, ona może nam pomóc czytać  

naszą własną księgę życia, księgę, która zawsze 

opowiada o tym samym, chociaż przy pomocy 

innych faktów. A mówi zawsze o jednym, jak Pan 

Bóg kocha człowieka we wszystkich okoliczno-

ściach jego życia, jak Chrystus nie odstępuje od 

człowieka nawet na moment, jak Duch Święty 

wieje w nasze żagle, byśmy przeszli przez tę zie-

mię dobrze czyniąc i trafili do domu Ojca. Chce-

my dzisiaj wraz z Tobą księże Wiesławie podzię-

kować najpierw Panu Bogu za to, że zawsze był, 

jest i będzie z Tobą i w Tobie. Za to, że Jego Syn 

Jezus Chrystus powołał Cię do Swojego kapłań-

stwa i za to, że Duch Święty dał Ci tyle mocy i 

mądrości, że to Boże dzieło powierzone Ci przez 

Kościół na każdym etapie Twojego życia nie 

zmarniało, ale właśnie na naszych oczach i ku 

zdziwieniu nas wszystkich przyniosło jednak ten 

obfity plon. 

 Dziękujemy dzisiaj Twoim zmarłym ro-

dzicom za dar Twojego życia i wiary, Twoim 

zmarłym braciom za dar wspólnego wzrastania. 

Dziękujemy dzisiaj nauczycielom i wychowaw-

com za przekazywanie koniecznej do życia wie-

dzy i mądrości. Dziękujemy kapłanom, których 

mogłeś poznać począwszy od tej świątyni poprzez 

różne drogi Twojego życia i mogłeś ich podziwiać 

za piękne przeżywanie swojej wiary, za to, że na 

przestrzeni tylu lat dawali Ci Chrystusa i pokazy-

wali prawdziwe świadectwo życia wiernego Chry-

stusowi. 

 Wyrażamy dzisiaj wdzięczność przełożo-

nymi profesorom Wyższego Seminarium Du-

chownego w Tarnowie za cały trud formacji. Bi-

skupom Tarnowskim dziękujemy za zaufanie, 

które wyrażali powierzając Ci różne zadania i 

funkcje w Kościele Diecezjalnym. Ale dzisiaj też 

poprzez tę uroczystość dziękujemy też wszystkim 

ludziom, których Bóg postawił na Twojej życio-

wej drodze. Za każdy ich przejaw dobra, za po-
święcony czas, za serce, za wszelkie ofiary, roz-

mowy i wspólną modlitwę. Obyś mógł zawsze 

powtarzać za świętym Janem Pawłem II, „nie mo-

gło mnie spotkać nic piękniejszego niż moje ka-

płaństwo”. Księże Wiesławie, to Twoje kapłań-

stwo zrodziło się tu, w Gorlicach, gdzie przysze-

dłeś na świat 9 lutego 1948 roku. 

 To były trudne czasy, kraj nasz podnosił 

się z wojennych zniszczeń, panowała ogromna 

bieda i głód, wiele dzieci umierało. Wtedy, nie 

było powszechnego dostępu do służby zdrowia. 

JUBILEUSZ ŚWIECEŃ KAPŁAŃSKICH KS. WIESŁAWA KSIĄŻKO 
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Jak wspominasz Ty i obecna tutaj Twoja matka 

chrzestna, po urodzeniu ciężko chorowałeś, Twoje 

życie było zagrożone, Twoja mama udała się z 

Tobą do Krakowa w poszukiwaniu ratunku u leka-

rzy i nagle okazało się, że po wizytach u kilku z 

nich nikt nie dawał Ci wielkich szans na przeży-

cie. Nikt nie chciał podjąć się Twojego leczenia, 

wydawało się wtedy, że znikąd nie ma pomocy i 

kiedy Twoja mama modliła się i rozpaczała na 

dworcu kolejowym w Krakowie wracając do Gor-

lic, nagle podeszła do niej nieznajoma kobieta, 

która zainteresowała się całą tą sytuacją, a po wy-

konaniu wtedy telefonu załatwiła konieczną po-

moc. I możemy powiedzieć, stał się cud. Znalazłeś 

się nagle w szpitalu, gdzie lekarze podjęli się 

Twojego leczenia, a po powrocie do zdrowia 

Twoja mama przeniosła Cię do tej świątyni i ofia-

rowała Twoje życie Matce Bożej przed tym cu-

downym obrazem. Dlatego pewnie nie przypad-

kiem na dzisiejszą uroczystość, na zaproszeniu 

zapisałeś piękne słowa. 

„Dałeś mi Panie więcej niż się spodziewałem”, bo 

jak wspominałeś wiele razy, Pan Bóg naprawdę 

dał Ci przynajmniej trzy szanse w życiu. Pierw-

szą, kiedy byłeś niemowlęciem, a drugą i trzecią, 

kiedy już byłeś księdzem i w swojej łaskawości, w 

cudowny sposób ocalił Cię wtedy od śmierci. Za-

tem bliski Twojemu sercu jest ten kościół para-

fialny, w którego cieniu się wychowywałeś. 

Tu, jak wspomniałeś 77 lat temu, przyjąłeś sakra-

ment chrztu świętego. Tu uczęszczałeś na lekcje 

religii, przygotowując się do pierwszej komunii 

świętej i bierzmowania. Tu przed Najświętszym 

Sakramentem i obrazem Maryi Niepokalanej pod-

jąłeś decyzję o swojej kapłańskiej drodze. 

 A wiemy, że nie było to łatwe w tamtych 

czasach, bo takie decyzje na pewno były decyzja-

mi ryzyka. Bo starsi pamiętają, że ta fala ideolo-

gicznej walki z Kościołem wtedy była, prześla-

dowania duchowieństwa, które przeszkadzało 

wtedy budować nową rzeczywistość, w której nie 

było miejsca dla Boga. A hasła postępu nęciły 

wielu młodych, by sprzedać wtedy swoją wiarę i 
zasady moralne, chociażby za miejsce na studiach 

czy w pracy. 

A Twoja decyzja, by zostać kapłanem nie miała 

nic z ludzkiego koniunkturalizmu, a wręcz prze-

ciwnie spychała ona nieraz Ciebie, a często nawet 

i całą Twoją rodzinę na tak zwane wrogie pozycje 

tak zwanego ciemnogrodu. Przecież na okres 

Twojego rozeznawania, powołania do kapłaństwa 

przypadają historyczne pokazowe procesy księży i 

biskupów, niektóre zakończone wyrokami śmier-

ci, likwidacja lekcji religii w szkole, wyrzucanie 

krzyży i obrazów z miejsc publicznych, nakłada-

nie Kościołowi kajdan niesprawiedliwych praw. A 

wszystko to przetrwałeś, ubogacony wartościami 

wiary i polskiej tradycji, w które rodzina i parafia 

hojnie Cię wtedy wyposażyły. 

 

 

 

  
 

 
 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

15 czerwca 2025 roku – 
w Uroczystość Trójcy 

Przenajświętszej  świę-

towaliśmy w naszej  

parafii  JUBILEUSZ 50-LECIA ŚWIĘCEŃ 

KAPŁAŃSKICH  KSIĘDZA PRAŁATA 

WIESŁAWA  GUCWY – naszego Rodaka. 

 

O godzinie 11.30 w bazylice była sprawowana 

Msza święta w intencji dostojnego Jubilata.  

Głównych Koncelebransem był Ks. Prałat Wie-

sław Gucwa. Homilię wygłosił Proboszcz Ks.  

Stanisław Ruszel, a dotyczyła ona tajemnicy Trój-

cy Przenajświętszej. 
 

Mszę świętą zakończył ks. Wiesław tymi słowa-

mi: Kochani, powiem jeszcze kilka słów. Wszystko 

zaczęło się tutaj. To właśnie 75 lat temu u stóp 

Matki Bożej przyjąłem chrzest święty. Później z 

drżącym sercem klęczałem przy konfesjonale 

przed Panem Jezusem w więzieniu, innym razem 

przed Jezusem miłosiernym. 

Często klękałem do spowiedzi świętej. Pierwsza 

komunia, potem bierzmowanie. 50 lat temu prymi-

cje kapłańskie wypadły akurat w Uroczystość Ze-

słania Ducha Świętego. 

Pierwsze lata mojego kapłaństwa pozwoliły, że 

często bywałem w tej świątyni, w mojej świątyni, 

którą od dzieciństwa bardzo kochałem jako dziec-

ko, ministrant  i lektor, a później kleryk i kapłan. 

Dzisiaj z wielkim wzruszeniem staję by podzięko-

wać za 50 lat posługi Chrystusowi w Jego Koście-

le. Za Jego olbrzymią miłość, wielkie miłosierdzie, 

ZŁOTY JUBILEUSZ ŚWIĘCEŃ 

KAPŁAŃSKICH  

KS WIESŁAWA GUCWY 

 

 



 8 

którymi całe moje kapłaństwo ubogacał swoimi 

rozlicznymi łaskami. 

Nie potrafiłbym ich wyliczyć, ale wiedziałem, że 

nigdy nie jestem sam, że jest ze mną Chrystus. I za 

to chciałem dzisiaj powiedzieć słowami Maryi, 

„WIELBI DUSZA MOJA PANA”. Również pra-

gnę podziękować księdzu dziekanowi proboszczo-

wi, że właśnie kiedy przeszedłem na emeryturę, to 

ta świątynia na nowo stała się moją świątynią, 

gdzie po prostu czuję się radosny móc pełnić każ-

dą posługę, każdą mszę świętą, którą sprawuję. 

Pozwól księże dziekanie i proboszczu, że podzię-

kuję za serce, za to, że wprowadziłeś mnie w gro-

no kapłanów Ziemi Gorlickiej i między Wami czu-

ję się bardzo dobrze i wspieracie mnie na co  

dzień. Bóg zapłać za dzisiejszą mszę świętą, za 

wygłoszenie słowa Bożego. Słowa wdzięczności 

kieruję również do wszystkich wikariuszy parafii, 

akurat na ręce obecnego księdza Wojciecha je 

składam. Dziękuję serdecznie również księdzu  ze 

Zgromadzenia Księży Saletynów, z którymi nas 

łączyła częsta praca duszpasterska w dekanacie, 

w którym pracowałem. Dziękuję mojemu uczniowi 

i równocześnie parafinowi z poprzedniej parafii 

za mszę świętą. Bardzo króciutko chcę jeszcze 

wybiec w dwa miejsca. W jedno do domu sióstr 

Felicjanek, do ich kaplicy. Pan Bóg dał mojej 

ukochanej mamie drogę cierpienia. 

Bardzo często była chora. Miała pięć wylewów 

podpajęczynówkowych. Kapelanem sióstr wtedy 

był ksiądz Franciszek Szatko. 

Odwiedzał ją w chorobie, a z siostrami modlił się, 

wlewając nadzieję, że Bóg jeszcze da jej doczekać 

prymicji  i moich lat kapłaństwa. Chcę podzięko-

wać siostrom właśnie, że towarzyszyły zawsze w 

mojej drodze kapłańskiej w modlitwie. Bóg zapłać 

również mojej rodzinie, która towarzyszyła mi w 

posłudze kapłańskiej i towarzyszy teraz. 

Z serca im dziękuję i proszę o obfitość łask Bożych 

dla nich. Chcę się pochylić jeszcze nad innym 

ważnym miejscem dla mnie. Nad grobem moich 

rodziców, nad grobem mojej chrzestnej mamy, 

nad grobem mojego brata. 
Za życia wspierali mnie modlitwą. Wierzę, że dzi-

siaj przed Panem wypraszają mi potrzebne łaski. 

Wam kochani, moi rodacy, parafianie Gorlic, 

dziękuję za dzisiejszą modlitwę, za każdą życzli-

wość, którą od was otrzymuję. 

I w swoich modlitwach również zawierzam was 

Jezusowi w więzieniu, którego zawsze z pietyzmem 

kochałem i modliłem się przed Nim. I naszej Nie-

pokalanej Matce, Pani Gorlickiej, niech ona pro-

wadzi nas wszystkich. Ksiądz Twardowski kiedyś 

napisał: „własnego kapłaństwa się boję, własnego 

kapłaństwa się lękam. Przed kapłaństwem w proch 

padam, przed kapłaństwem klękam”. Dzisiaj w 

dniu jubileuszu Chryste Najwyższy kapłanie, klę-

kam przed Twoim i przed moim kapłaństwem.  

Przyjmijcie teraz dar Bożego błogosławieństwa. 

Niech On nas prowadzi na chwilę radości, spo-

tkania rodzinnego i niech towarzyszy w najbliż-

szym tygodniu. 

 

Ks. Prałat Wiesław Gucwa 

 

 

 
 

Nie tak dawno świętowaliśmy Dzień Matki oraz 

Dzień Dziecka. Wspomnienia owych wydarzeń z 

pewnością wywołują uśmiechy na twarzy więk-

szości z nas – i tak powinno być. Ale te dwa świę-

ta mogą stanowić również okazję, by zwrócić 

uwagę na najbardziej bezbronne dzieci, czyli te 

jeszcze nienarodzone.  

Zgodnie z wyznawaną przez nas wiarą po-

winniśmy chronić każde ludzkie życie, pamięta-

jąc, że aborcja jest ZBRODNIĄ. Bez względu na 

wszystko. Z tego powodu wiele matek, stając 

przed wyborem między życiem dziecka a swoim, 

decyduje się poświęcić dla swego potomka. Prawo 

do życia ma każde poczęte dziecko, również to 

chore – choć wiele osób uważa, że taka sytuacja 

może stanowić ogromne obciążenie zarówno dla 

samego dziecka, jak i jego rodziny. Jeśli jednak 

rodzice nie chcą wychowywać chorego dziecka, 

mogą je oddać do okna życia albo po porodzie 

zostawić w szpitalu. To o wiele mniejsze zło niż 

morderstwo.  

Dlaczego o tym piszę? Otóż, ostatnio byłam 

na turnusie rehabilitacyjnym, podczas którego 

spotykałam się i rozmawiałam z wieloma osoba-

mi, również tymi pracującymi w sanatorium. W 

czasie jednej z dyskusji, poświęconej ochronie 

życia, powiedziałam do koleżanki, że gdyby 

wówczas, kiedy miałam się urodzić, można było 

zrobić badania stwierdzające moją wadę serca, to 

nie wiadomo, czy bym się urodziła. I wtedy usły-

szałam jej odpowiedź: „Nie byłoby to lepsze dla 

ciebie?”. Przerażona odpowiedziałam, że nie. Tak, 

przyznaję, jestem poważnie chora od urodzenia, 

ale mimo to staram się sobie sama radzić, a jeśli 

mogę, to czasami służę też komuś pomocą. Udało 

mi się nawet wypracować sobie minimalną rentę, 

co wielu chorym osobom nie jest dane – nie prze-

kreśla to jednak ich prawa do życia.  

Prawo do godnego życia mają również oso-

by starsze i niedołężne. Niejednokrotnie poświęci-

PRAWO DO ŻYCIA… 
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ły one swoje zdrowie, aby wychować i wykształ-

cić dzieci, a jednocześnie pracując, przyczyniły 

się do rozwoju Polski. Jeśli sięgniemy pamięcią 

wstecz, zobaczymy, jak wiele zmieniło się na lep-

sze w naszym kraju. Jeśli ktoś tego nie widzi, to 

albo jest niewidomy, albo „ślepy”.  

Nie wszystkie zmiany, jakie się dokonały, są 

jednak dobre. Musimy więc stawać po stronie 

dobra i bronić rodziny jako podstawowej komórki 

społecznej. W czerwcu świętujemy Dzień Ojca, 

osoby, kojarzącej się z głową rodziny. Bo rodzina 

to matka, ojciec i dzieci, a nie związki („małżeń-

stwa”) jednopłciowe. Jak wiemy z Pisma Święte-

go, Bóg stworzył mężczyznę i kobietę. Błogosła-

wił im, mówiąc: „rozmnażajcie się  i bądźcie 

płodni”. Stworzył MĘŻCZYZNĘ i KOBIETĘ 

jako RODZINĘ. Legalizowanie związków  

jednopłciowych jest więc niechrześcijańskie, niee-

tyczne i niezgodne z polską Konstytucją. Mówi 

się, że legalizacja takich związków jest potrzebna 

po to, aby partnerzy mogli po sobie dziedziczyć, 

uzyskiwać informacje na temat stanu zdrowia bli-

skiej osoby czy odwiedzać ją w szpitalu. Jako 

osoba samotna wiem z doświadczenia, że do in-

formowania o stanie mojego zdrowia czy zała-

twiania różnych formalności upoważnić mogę, 

kogo zechcę. Dotyczy to również dziedziczenia. 

Na szczęście znaczna większość obywateli 

Polski to osoby wierzące, więc Dekalog oraz Bi-

blia stanowią wytyczne w ich życiu. A to dobry 

prognostyk na przyszłość dla naszej Ojczyzny. 

 

Wiesława Mruk 

 
 
 

 

 

 

 

11 czerwca mija 26 lat od siódmej pielgrzymki do 

Ojczyzny Św. Jana Pawła II, podczas, której spo-

tkał się z parlamentarzystami w Sejmie. Czy jesz-

cze pamiętamy co mówił, do posłów, senatorów i 

do nas „zwykłych Polaków” ? Przypomnijmy so-

bie, bo Jego słowa są aktualne nadal, pomimo że 

minęło tyle lat. 

Św. Jan Paweł II w sejmie mówił: ,,Pragnąłbym 

życzyć polskim politykom i wszystkim osobom 

zaangażowanym w życiu publicznym, by nie 

szczędzili sił w budowaniu takiego państwa, które 

otacza szczególną troską rodziny, życie ludzkie, 

wychowanie młodego pokolenia, respektuje pra-

wo do pracy, widzi istotne sprawy całego narodu i 

jest wrażliwe na potrzeby konkretnego człowieka, 

szczególnie ubogiego i słabego”. 

 

 Myślę że, każdy Polak, Polka co jakiś czas 

powinien, powinna przypomnieć sobie treść tego 

przemówienia wygłoszonego 11 czerwca 1999r. w 

POLSKIM SEJMIE. A w szczególności osoby 

sięgające po różne stanowiska w naszej Ojczyź-

nie. Tym wszystkim zaś szczególnie, którzy z 

woli Narodu od lat zasiadają w ławach poselskich 

i senatorskich i byli słuchaczami i świadkami tego 

przemówienia, którzy z radością, kilkakrotnie 

burzą oklasków przerywali to wystąpienie, a dziś 

są najbardziej zaciętymi wrogami Polski, Św. Jana 

Pawła II i Jego świętej osoby. Z pozycji „szarej” 

Polki proponuję im oglądnięcie filmu z wizyty 

Ojca Św. Jana Pawła II w Sejmie i poszukanie 

swojej twarzy w filmie, na licznych fotografiach, 

a później (jeśli macie odwagę), spójrzcie w swoje 

odbicie lustrzane  i spytajcie samych siebie, która 

wasza twarz jest prawdziwa ? 

Świat zachłysnął się postawą Polaków, kiedy Św. 

Jan Paweł II odchodził do domu Ojca, i przeraził, 

kiedy ta miłość i uwielbienie trwały tak krótko, bo 

jako naród pozwoliliśmy na oszczerstwa, kłam-

stwa na Jana Pawła II. Uwierzono notatkom 

ubowców. Bo żeby zniszczyć Naród to trzeba  

zohydzić Duchowego Ojca Narodu jakim był i jest 

Jan Paweł II papież z dalekiego kraju Polski. Pol-

ski, którego Królową jest Pani Jasnogórska – 

Matka Boża Częstochowska. To naród dumny 

wierny Bogu, Krzyżowi i Ewangelii, który pomi-

mo różnych tragedii dziejowych, (zdawałoby się 

nie do udźwignięcia) podnosi się silniejszy i wier-

niejszy Bogu i swojej Królowej. 

Wszyscy pamiętamy dzień 10 kwietnia 2010 roku, 

który wyrył w sercu i pamięci każdego Polaka i 

każdej Polki bliznę ciągle otwartą, nie mogącą się 

zagoić, bo do dzisiaj nie znamy prawdziwej przy-

czyny tej katastrofy. Nie zapominajmy, że w tam-

tym czasie u władzy byli ci sami ludzie, którzy 

dzisiaj sięgają po wychowanie bez Boga naszych 

dzieci, którzy niszczą rodziny – zrównując 
z związkami partnerskimi jednopłciowymi. To oni 

oddali badanie przyczyn katastrofy lotniczej ob-

cemu państwu – wrogiemu Polakom. 

A nam, zwykłym obywatelom państwa polskiego 

nie pozwolono przeżyć po Bożemu żałoby: 

zbierano kwiaty, gaszono znicze, szarpano modlą-

cych się pod krzyżem, kpiono, szturchano, oplu-

wano starsze osoby. Tak zwani ,,stróże prawa” 

pilnowali, by jakaś babcia, broń Boże nie przyło-

żyła parasolką atakującemu ją ,,dryblasowi”.  

I znów jak za komuny byliśmy ludźmi nie drugiej, 

WSPOMNIENIA „ZWYKŁEGO” 

POLAKA 
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ale trzeciej kategorii. Byliśmy bezsilni wobec tego 

bezprawia i arogancji ówczesnej władzy. Z tej 

bezsilności rodzi się ogólnopolska inicjatywa 

,,Krucjaty Różańcowej za Ojczyznę 

MARYJO KRÓLOWO POLSKI – pomóż tej 

ziemi”. 

7 grudnia 2013 r. rozpoczęliśmy Krucjatę Różań-

cową za Ojczyznę – Polskę w naszej parafii Naro-

dzenia NMP w Gorlicach. W każdą pierwszą so-

botę miesiąca o godz. 18.00 Msza Św. w intencji 

Ojczyzny, po Mszy Adoracja Najświętszego Sa-

kramentu ,, Z Maryją, Królową Polski módlmy się 

o Polskę wierną Bogu, Krzyżowi i Ewangelii i o 

wypełnienie Jasnogórskich Ślubów Narodu!'' 

Niech posumowaniem tych wspomnień będzie 

fragment kazania biskupa Józefa Zawitkowskiego. 

,,My nie jesteśmy chorzy na Ojczyznę, my tylko 

chcemy pamiętać i zachować tożsamość. Bo 

Ojczyzna, ziomkowie to jest moralne zjedno-

czenie…Przywróć nam chleb z polskiego pola i 

z polskiej sosny trumnę, lecz nade wszystko 

słowom naszym chytrze zmienionym przez krę-

taczy jedność przywrócić i prawdziwość, niech 

prawo zawsze prawo znaczy, a sprawiedliwość-

sprawiedliwość. Jeszcze nie wszystko stracone. 

Połóż rękę na sercu, bije jeszcze ? – Tak-- A to 

Polska właśnie! Wszystko będzie dobrze, tylko 

już nie płaczcie, miejcie pamięć dłuższą od nie-

nawiści…” 

 

 Krucjata Różańcowa w obronie Ojczyzny 

przy parafii NNMP w Gorlicach zaprasza w każdy 

pierwszy wtorek miesiąca do wspólnej modlitwy 

na godzinę 17.15 – Adoracja Najświętszego 

Sakramentu , o godzinie 18.00 Msza Św. w inten-

cji Ojczyzny. Po Mszy spotkanie w Domu Kate-

chetycznym.                           

Janina Załęska 
 

 

 

 

 

   

28 maja 2025 roku przy KRZYŻU na Blichu, któ-

ry stoi na granicy Ropicy Polskiej i ul. Blich była 

sprawowana Msza święta.  

Eucharystia ta (jak co roku) była na zakończenie 

nabożeństw  majowych. Grupa mieszkańców 

mieszkających w pobliżu Krzyża, (ale nie tylko) 

gromadziła się śpiewając Litanię Loretańską, od-

mawiając różaniec we własnych intencjach, ale 

przede wszystkim w intencjach ważnych dla Ko-

ścioła i świata oraz śpiewając pieśni szczególnie 

maryjne. Stajemy zawsze ze wzruszeniem w tym 

miejscu, bo przy tym Krzyżu nasi dziadkowie i 

rodzice od kilkudziesięciu lat (w miesiącu maju), 

wznosili modlitwy do Pana Boga, wierząc mocno 

we wstawiennictwo i opiekę Matki Najświętszej. 

 Trochę z historii tego miejsca… Krzyż ten 

stoi obecnie przy ruchliwej drodze, wiodącej z 

„Kopalni” na ulicę Blich. Dawniej to była Ropica 

Dolna. Został postawiony w 1846 roku  (taka data 

widnieje na pionowej desce krzyża). Niestety po-

wodu jego ufundowania nie znamy. Rok 1846 to 

rok rabacji galicyjskiej. Być może upamiętnia on 

powstanie chłopskie w Galicji. W 1934 roku Ks. 

Bronisław Śweykowski dokonał generalnej reno-

wacji krzyża. Obecnie również  krzyż został od-

nowiony. Krzyże przydrożne były i są nieodłącz-

nym elementem krajobrazu kulturowego polskiej 

wsi. Są znakiem przynależności religijnej, miej-

scem spotkań wiernych, przypominają o historii i 

ludzkich wydarzeniach. Przy tym krzyżu okoliczni 

mieszkańcy od kilkudziesięciu lat spotykają się w 

miesiącu maju, śpiewając litanię loretańską.  „Bo-

gu niech będą dzięki”, że nadal znajdują się osoby 

które kultywują tę tradycję. Szkoda, że najczęściej 

w wieku podeszłym, ale przyprowadzają swoje 

wnuki. Jest więc nadzieja, że tradycja nie zaginie. 

Również członkowie Wspólnoty Stowarzyszenia 

Rodzin Katolickich od lat uczestniczą w tej Eu-

charystii, biorąc czynny udział w liturgii słowa 

poprzez czytanie słowa Bożego, śpiewanie psalmu 

i modlitwę wiernych. Wiosenny pejzaż pozwalał 

jeszcze mocniej przeżywać piękno liturgii. 

 

 Mszę świętą sprawował Ks. Wojciech 

Mazurek. Ofiarowaliśmy ją w intencji żyjących i 

zmarłych wszystkich mieszkańców zarówno ulicy 

Blich jak i Gorlic oraz gromadzących się tam 

uczestników „majówki”. „Bóg zapłać” Ks. Woj-

ciechowi za Eucharystię i wygłoszone Słowo Bo-

że. Rozważania oparte były o czytanie z Dziejów 

Apostolskich, przypadające na ten dzień. Św. Pa-

weł wystąpił w Atenach na Areopagu, w doskona-

łej pod względem retorycznym prezentacji Ewan-

gelii, ale misja jego zakończyła się fiaskiem. Pa-
weł, który po ludzku doznał porażki i nie został 

przyjęty nie cofnął się przed głoszeniem Ewange-

lii. Mówi się, że każdy człowiek ma swój „Areo-

pag”, ale nie powinien nigdy przestać „walczyć” o 

Boże prawdy. Oby to słowo nas umocniło, byśmy 

szli przez życie pełni wiary, nadziei i miłości. Ta-

kim znakiem był być może padający niespodzie-

wanie deszcz, który nas nie zniechęcił, a Msza 

święta bez przeszkód dobiegła końca  

i dostarczyła nam wzmocnienia duchowego. 

Marta Przewor 

MSZA ŚWIĘTA PRZY KRZYŻU  

NA BLICHU 
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Z RADOŚCIĄ KU BOGU 

  

W autobusie 

 Dwudziestoczteroletni młodzieniec, 

spoglądając przez okno autobusu, zawołał: 

 - Tato, popatrz, drzewa biegną w naszą 

stronę! Ojciec spojrzał na niego i uśmiechnął się. 

Siedząca obok para młodych ludzi roześmiała się 

z powodu dziecinnego zachowania 

współpasażera. 

Chłopak znowu zawołał: 

 - Popatrz, tato, chmury nas gonią! 

Para nie mogła się powstrzymać i w końcu za-

dała ojcu pytanie: 

 - Dlaczego nie zaprowadzi pan syna do 

jakiegoś dobrego lekarza? 

Mężczyzna uśmiechnął się i odpowiedział: 

 - Właśnie tam byliśmy, dopiero wyszliśmy 

ze szpitala. Mój syn od urodzenia był niewido-

my, a dziś po raz pierwszy zobaczył świat. 

 

 Każdy człowiek na tym świecie ma swoją 

historię. Nie osądzajcie nikogo, dopóki go nie 

poznacie. Prawda was zadziwi. 
 

 „Wierzę w Boga, jak niewidomy wierzy  
w  Słońce”. 

 

    /Phil Bosmans/ 

 

„Twoje życie będzie świętem, jeśli potrafisz się 

cieszyć ze zwykłych, codziennych rzeczy”. 

     

    /Phil Bosmans/ 

 

 „Język jest nie tylko składnikiem kultury narodu, 

ale zarazem najlepszym odbiciem tej kultury.  

W języku jak w zwierciadle odbijają się doświ-

adczenia społeczne jednostki i narodu”. 

 

     /Piotr Bąk/ 

 

„Ktoś, kto szybko umie przyznać się do własnego 

błędu, zamyka usta innym”. 

      

     /Gracjan/ 

 

Czy wiesz... kiedy odbyła się 

pierwsza transmisja telewizyjna? 

 

Miało to miejsce 27 stycznia 1928 roku. Pierwsza 

na świecie transmisja została nadana z Londynu 

do Nowego Jorku. Jej twórcą był szkocki inżynier 

John Logie Baird, który został uznany za jednego  

z najwybitniejszych naukowców i do dziś nazy-

wany jest ojcem telewizji. 

 

 Rozwiązanie łamigłówki z poprzedniego nu-

meru: Frazes, zespół, półka, kasza, szabla, 

blask, skwar, warta, taśma. Dodatkowy 

wyraz: Awanse. 

 

 Ksiądz do matki z dzieckiem na Chrzcie 

 świętym: 

– Gratuluję! Dziecko bardzo mężnie zniosło 

chrzest. 

– Matka: To nic dziwnego, cały tydzień tre-

nowaliśmy, polewając je konewką! 

 
 

 

Przyjeżdża babcia do Jasia i mówi: 

– Wnusiu jakiś ty do mnie podobny! 

– Rozpłakane dziecko biegnie do mamy i mówi 

– Mamusiu, babcia mnie straszy. 

 
 

 

O trzeciej w nocy pielęgniarka budzi pacjenta: 

– Panie Kowalski, niechże się pan obudzi! 

Mocno zaspany pacjent pyta: 

– Tak, siostro, co się stało? 

Pielęgniarka na to: 

– Zapomniałam dać panu tabletki na sen! 

 
 

Dlaczego masz na świadectwie taki słaby stopień 

z religii – pyta ojciec syna. 

– Janek ma znacznie lepszy! 

– Tak, ale on ma mądrzejszych rodziców. 
 

 

    Stanisław Firlit 

H 

Ł 

M 

 

C 
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W pobliżu Krakowa, na terenie gminy 

Krzeszowice znajduje się miejscowość o nazwie 

Sanka. Jest tu niewielki kościółek, którego po-

czątki sięgają przełomu XIII i XIV stulecia. W 

źródłach historycznych pojawia się on po raz 

pierwszy w spisie świętopietrza z r. 1326, kiedy 

proboszczem był ks. Wojciech. Patronem świątyni 

był (i jest do dzisiaj) Św. Jakub Starszy. Kościół 

należy do Małopolskiej Drogi Św. Jakuba. We-

dług Jana Długosza, w XV wieku była to muro-

wana budowla z białego kamienia. W wieku XVI 

przez krótki czas kościół był protestanckim zbo-

rem. Protestantem został dziedzic wsi Marcin 

Świerczowski, który jednak przed śmiercią wrócił 

na łono Kościoła. Wkrótce potem jego syn, Zyg-

munt (sekretarz króla Zygmunta III Wazy), rozpo-

czął restaurację wnętrza kościoła. 5 października 

1625 roku biskup krakowski Tomasz Oborski do-

konał uroczystej rekonsekracji. Szczególnym kul-

tem otoczony był główny patron świątyni, Św 

Jakub (jego relikwie podobno tutaj były, ale zo-

stały skradzione), oraz Matka Boża Sanecka. Jej 

łaskami słynący obraz został w 1846 roku prze-

niesiony do ołtarza głównego. O zgodę na to pro-

siła biskupa dziedziczka, która wymodliła dla sie-

bie dar potomstwa. Cztery lata później w Sance 

powstało Arcybractwo Najświętszego Niepokala-

nego Serca NMP, przemienione następnie na 

Bractwo Niepokalanego Poczęcia NMP po ogło-

szeniu dogmatu (reaktywowane w 2009r). 22 ma-

ja 2016 obraz został ozdobiony koronami bisku-

pimi kard. Stanisława Dziwisza, a 8 września 

2018 abp Marek Jędraszewski ustanowił kościół – 

Sanktuarium Diecezjalnym Matki Boskiej, Pa-

ni Saneckiej, Matki Oczekiwanego Macierzyń-

stwa. 

Dzisiejszy wygląd świątynia uzyskała 
po pracach restauracyjnych z końca XX wieku. 

Kościół jest kamienny, otynkowany, z czerwo-

nym, spadzistym dachem i wieżą. W północną 

ścianę kruchty wmurowana jest tablica pamiątko-

wa, poświęcona Kapitanowi Stanisławowi Kwiat-

kowskiemu, parafianinowi, legioniście, kawale-

rowi orderu Virtuti Militari, uczestnikowi wojny 

polsko-bolszewickiej w 1920 roku, który poległ z 

rąk Bolszewików pod Sobótką. 

Wnętrze kościoła stanowi prostokątna 
nawa i półkoliste prezbiterium. Ołtarz główny, 

drewniany, pochodzi z XIX w. W jego centrum 

znajduje się obraz MB Saneckiej – Maryi, która 

podaje Synowi złote jabłko. Na zasuwie cudow-

nego obrazu, znajduje się namalowany w 1906 

roku obraz Św. Józefa z Dzieciątkiem. W górnej 

kondygnacji mieści się mniejszy obraz Trójcy Św 

w owalnej, złotej ramie. W ołtarzu bocznym po 

lewej stronie prezbiterium umieszczono obraz 

głównego patrona, św. Jakuba Starszego Apostoła, 

który pierwotnie był w ołtarzu głównym. Ponad 

obrazem warto zauważyć niewielką rzeźbę Boga 

Ojca na obłoku, po bokach figury Św. Jana Ewan-

gelisty i Św. Józefa z Jezusem, a wyżej – mniejszy 

obraz Św. Jana Kantego. Ołtarz po prawej stronie 

zdobi obraz: Św. Anna z Marią. Powyżej – w 

promieniach Oko Opatrzności, obraz Św. Zofii z 

córkami w ośmiokątnej ramie, a po bokach rzeźby 

Św. Wojciecha i Św. Stanisława. Ołtarze te po-

chodzą z XVIII wieku. Obok stoi chrzcielnica z 

drewna lipowego – siedemnastowieczna. 

We wnętrzu kościoła są 4 epitafia: 

Zygmunta Świerczowskiego (zm. 1640), dworza-

nina królewskiego Adama Kochańskiego (zm. 

1665), Zofii Kochańskiej i pisarza ziemskiego 

krakowskiego Łukasza Kochańskiego (zm. 1659). 

Ponadto warto zwrócić uwagę na zdobiące ściany 

naw obrazy: Zaślubiny Maryi z Józefem, Ukoro-

nowanie NMP, Najświętszego Serca Pana Jezusa, 

Św. Jana Pawła II na tle krajobrazu Sanki, Św. 

Antoniego, Maryi, Jezu ufam Tobie, Św. Floriana, 

bł. ks. Władysława Bukowińskiego i biskupa z 

ulami – przypuszczalnie Św. Ambrożego. 

Chrzcielnica przy lewym bocznym ołtarzu pocho-

dzi z XVII wieku. Witraże przedstawiają: chrzest 

Pana Jezusa w Jordanie, Jezusa Dobrego Pasterza, 

pod chórem Św. Jana Pawła II i Św. Jakuba Apo-

stoła, a na chórze – motywy roślinne. Świątynię 

otacza niewielki, ale piękny ogród.  Warto zbo-

czyć z głównych dróg i wstąpić na chwilę modli-

twy do Matki Bożej, Św. Jakuba, Św. Jana Pawła 

II, który też posiada tu już swoją księgę cudów i 

Św. Rity. Jej niewielki wizerunek „towarzyszy” 

ołtarzowi Św. Anny. 

EA 

 

 
A więc powrót do źródła, czyli szybka gonitwa 

myśli co by się po chwili uspokoić ...„ ... Lepiej 

zacząć niedostatecznie, byle z wolą poprawy niż 

czekać, zbierać przez lata całe i.... nic nie zrobić. 

... Żądano od nas między innymi ... Nie zaprze-

Z Niepokalaną” lipiec 1999.  
 

 

Z Niepokalaną” lipiec 1999.  

 

Z Niepokalaną” lipiec 1999.  
 

 

Sanktuarium Matki Bożej w Sance 
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czamy, że wszystkie te propozycje były w zasadzie 

słuszne a wykonanie ich byłoby pożądane; lecz 

musieliśmy się liczyć z okolicznościami, ... jeszcze 

inne były wprost niemożliwe lub nie odpowiadały 

celowi i planowi zamierzonego przez nas dzieła. 

...”
1
 Jest to cytat ze wstępu do monumentalnego 

dzieła XIX-wiecznych polskich geografów i histo-

ryków pt. „Słownik geograficzny Królestwa Pol-

skiego i innych krajów słowiańskich.” Z dziełem 

tym musiał spotkać się każdy kto interesuje się z 

historią Polski rozbiorowej. 

  Parafialna gazetka „Z Niepokalaną”, trzy-

sta pięćdziesiąty numer tj. blisko trzydzieści lat 

istnienia gazetki bez żadnego wsparcia z ze-

wnątrz, (która aż tak bardzo tania nie jest), przy 

bynajmniej nie małym wbrew pozorom nakładzie, 

to wygląda na cud. Cuda muszą być poparte dzia-

łaniem. Jako swego rodzaju „neofita” pozwolę 

sobie w czasie relacji z lektury lipcowej naszej 

gazetki 7/31 z roku 1999 na kolejne drobne spo-

strzeżenie. Pierwsze to oczywiście narzucające się 

podobieństwo skutecznych metod działania twór-

ców „Słownika geograficznego Królestwa Pol-

skiego ...” oraz naszego czasopisma, oczywiście w 

całkiem innej skali. Czy muszę wspominać kto 

jest tą naszą, nie tyle „Żelazną Damą”, co „Damą 

Maryi”, która to wszystko trzyma żelazną ręką? 

Dwadzieścia sześć lat temu w lipcowej na-

szej gazetce Marta Przewor opisywała życie Św. 

Jana Chrzciciela w związku z uroczystościami 

Jego narodzenia. Mogliśmy się dowiedzieć, dla-

czego obchodzimy uroczystość narodzenia a nie 

jak zwykle śmierci Świętego.  Autor posługujący 

się inicjałami A.W. wspominał w krótkiej notatce 

o spotkaniu z dziećmi kolonijnymi w Domu Kate-

chetycznym. Rozdano nagrody zdobyte w konkur-

sie „Jan Paweł II w moim życiu”. Zorganizowano 

też ognisko na Blichu. Oczywiście nie mogło obyć 

się bez modlitwy na różańcu. A. Baczyński opisał 

żywot Świętego Piotra, na szczególną uwagę w 

tym artykule zasługuje wzmianka o pierwszym 

soborze w Jerozolimie. Dla mnie pasjonujący (w 

szczegółach, dlaczego wyjaśnię może przy okazji) 
jest artykuł Wandy z Gruszyńskich Kowalskiej pt. 

„Kapliczka przy ul. Moniuszki. W Imię Boże!”. 

Była zdewastowana, odnowiono ją, wymienieni są 

sponsorzy. Obecnie (rok 2025) przy tejże pięknie 

odnowionej kapliczce stoi wielka tablica informu-

jąca o renowacji z funduszu takiego to a takiego. 

O poprzednim remoncie i małych prywatnych 

                                                         
1
 B. (1846-1918) R. Chlebowski, F. (1843-1885) R. 

Sulimierski, W. (1818-1890) R. Walewski, Słownik 
geograficzny Królestwa Polskiego i innych krajów sło-
wiańskich. t. 1, Warszawa 1880, s. 7,8. 

firmach, darczyńcach tablica nie informuje, dla-

czego?! Bardzo interesowałyby mnie stare zdjęcia 

tej kapliczki, te zamieszczone w gazetce są kom-

pletnie nieczytelne. Intrygujący jest wierszyk Bo-

lesława Bajora na temat gorlickich kapliczek. Bez 

klucza jest dla mnie niezrozumiały. Może razem 

coś rozszyfrujemy. Pozwolę sobie przytoczyć go 

za naszą gazetką sprzed 36 lat: 

 

Mała Kolia 

Kolia z granacików.  

Kapliczek przydrożnych.  

Samorodne miano Parafian,  

mieni światłem gwiazdy 

dziesięciu kamieni: 

 Kapliczka gniazda  
           Kamiennego gniazda.  

 Glinicka przystań 
Wieszcza Wincentego. (Tu poeta 

kończył „Pieśń o ziemi naszej”)  

 Wotum Kosibów na przedpolu pa-

sku z lipowym mianem żeglarzem, 

powodzi. Co tutaj znalazł biały 

port. (ul.  Z. Krasińskiego obecnie 

Moniuszki).  

 Sokola pamiątka pośród dębów 
Mraszka. (właściciel dworu w So-

kole.) 

 Na pachnących łęgach mała Kam-
paniula. Projekt architekta inżynie-

ra Józefa Baruta).  

 Dzban – filar romantyczny  
          rogatki Zawodzia.  

 W Blichu akacjach  

            Kapliczka - latarnia. Z roku 1664.  

 Bielone drzemie  
          w miedzach Magdaleny.  

 Bukiet Chwastowiczów – ogrodni-
cy- nad Stróżowską strugą, ostatni 

pobłysk majowych świec! 

 

To dziewięć kapliczek, gdzie dziesiąta? 

Może któryś z Czytelników pomoże w 

rozszyfrowaniu kapliczek z tego wiersza? Może 

jakiś list, mail, osobisty kontakt? 

W gazetce opisano też misje w Republice 

Środkowoafrykańskiej. Ks. dr. Andrzej Więckow-

ski omówił encyklikę Ojca Świętego Jana Pawła 

II „Rozum i wiara”. Wzmiankowano o udziale 

naszych parafian na II Diecezjalnym Kongresie 

Misyjnym oraz o „Akcji chorągiewki” czyli 

sprzedaży chorągiewek papieskich za symboliczną 

złotówkę na pokrycie kosztów kolonii dla dzieci z 
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rodzin ubogich. Jolanta Śmietana przedstawiła 

żywot błogosławionej Jolanty (swojej imiennicz-

ki) oraz opisała uroczystości Bożego Ciała w na-

szej parafii. Wiersz ks. K. Wawrzyczka pozwolił 

na chwilę zadumy i modlitwę. Zaproponowano do 

nabycia książki o tematyce religijnej oraz przed-

stawiono ofertę 11-dniowej pielgrzymki po sank-

tuariach maryjnych we Francji. Zamieszczono 

rysunek wykonany przez Alinę Zachariasz błogo-

sławionego Bolesława Matulewicza beatyfikowa-

nego przez JPII. Była krzyżówka i co nieco staty-

styki. Chrztów w czerwcu 1999 było czternaście 

(5 dziewczynek i 9 chłopców), ślubów 6 i tyleż 

pogrzebów. 

 

W numerze z lipca 1999 roku jest jeszcze 

jeden niezwykle interesujący wg mnie artykuł. 

Dotyczy on sylwetki księdza Stanisława Zagór-

skiego. Onegdaj sformułowałem tezę, że Gorlice 

mają szczęście do wybitnych kapłanów, nie wie-

działem jak bardzo wielkie. Do „panteonu” po 

księdzu Bronisławie Świeykowskim, Wojciechu 

Michnie, Władysławie Gurgaczu dołączył ksiądz 

Stanisław Zagórski. Jestem teraz pewien, że nie 

jest to moje ostatnie „odkrycie” w tym temacie. 

Na stronie biblioteki gorlickiej możemy znaleźć 

ksero decyzji Sądu Wojewódzkiego w Nowym 

Sączu stwierdzająca, że Stanisław Zagórski był 

więziony za działalność polityczną na rzecz nie-

podległego bytu państwa polskiego. Wspomnienia 

o księdzu Zagórskim z gazetki „Z Niepokalaną” 

7/31/1999 wymagają w tej chwili pełnego po-

wtórnego przedstawienia.  

(CDN) 

Wg mojego stanu wiedzy i świadomości  

na dzień 14 czerwca 2025 

Wiktor Bednarczuk 

Stróżówka 

 

 

 

Z ogłoszeń parafialnych z dnia 8.06.2025 r., 

czyli o Mszy Św. i kapliczce w Stróżówce. 

 W czwartek: (12.06.2025) 

• O godz. 19.00 Msza Św. przy kapliczce w Stró-

żówce z prośbą Boże błogosławieństwo dla miesz-

kańców Stróżówki i zachowanie od klęsk żywioło-

wych. 

 Dla kogoś z zewnątrz, ot takie drobne 

ogłoszenie. Jakaś Msza przy jakiejś kapliczce w 

jakiejś Stróżówce. Pomijając „drobny” fakt, że 

Msza Święta nigdy nie jest „jakaś”, reszta niby 

się zgadza: jakaś intencja dla mieszkańców jakiejś 

Stróżówki. Okazuje się, że kazanie było wyjątko-

we, kapliczka jest wyjątkowa a i mieszkańcy Stró-

żówki zasługują na uwagę a w szczególności ich 

przodkowie. Kazanie niby proste, to szatan, diabeł 

dzieli ludzi. Niby to oczywiste, tyle, że gdy to 

sobie uświadomimy, musimy zdać sobie sprawę, 

że w walce ze złem same czyny nie wystarczą 

muszą być wsparte modlitwą. Jak na razie wszyst-

ko się zgadza. Ale można zadać sobie następne 

pytanie, czy w walce z szatanem obowiązują nas 

normy moralne? Nie wiem czy do końca dobrze 

rozumiem, ale wydaje mi sią, że w walce z grze-

chem mamy ręce rozwiązane, ale nie dotyczy to 

człowieka, który grzeszy, w tym przypadku chyba 

normy nas obowiązują? No i tu jest problem ... 

może za bardzo mędrkuję? Przydałaby się prosto-

ta, oj przydała ... (Nie mylić prostoty z prostac-

twem!) Tyle na temat kazania.   

 Kapliczka ...  proponuję oddać głos 

wnuczce Pani Janiny Załęskiej (fragmenty). 

 „Był rok 1920. Kiedy brudny, wycieńczony 

obdarty człowiek stanął na progu domu Marii 

Załęskiej, tylko pies wiedział, kto to taki. Dziadek 

Załęski (wracając z niewoli rosyjskiej na Syberii) 

szedł do stacji kolejowej ponad 2 tygodnie. I tyle 

samo jechał do Tarnowa, a stamtąd do Stróżówki 

przyszedł na nogach. ... Ale na pewno w sercu i 

duszy była rodzina i przyrzeczenie wybudowania 

kapliczki po pomyślnym powrocie tułaczki. Naj-

pierw stanął krzyż w wybranym miejscu, a po 

czterech latach, gdy Józef odbudował własny dom, 

postawił kapliczkę, którą opiekowała się i organi-

zowała niej nabożeństwa majowe, jego żona Ma-

ria. Umieścił w niej obraz Matki Bożej Tuchow-

skiej. Była to pamiątka z koronacji Pani Tuchow-

skiej z 1903 roku i do dzisiaj znajduje się w tym 

samym miejscu. ... Od 1971 do roku 1974 kaplicz-

ka stała zamknięta ze względu na bardzo zły stan 

ścian oraz dachu. ... Wczesną wiosną 1975 roku 

rozpoczął się generalny remont. Jeszcze nie do 

końca gotową, bez dachu w pewne sobotnie popo-

łudnie odwiedził naczelnik gminy w obstawie mili-

cji i oznajmił:  

-Samowola budowlana do rozbiórki do ponie-
działku należy go zebrać, jeśli nie kapliczka zo-

stanie usunięta koparką.  

Całą niedzielę trwała narada rodziny, są-

siadów, żyjących dzieci, Marii i Józefa. W ponie-

działek o świcie bezimienny pan sfotografował 

samowole budowlaną i wezwał po raz ostatni do 

rozbiórki. Przedstawicielka rodziny, ciocia Jasia 

postawiła sprawę jasno: 

- Kapliczka pod koparę z dziećmi Józefa i Marii w 

środku.  

Msza św. przy kapliczce w Stróżówce 
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Tak jak w Wielką Wojnę rosyjscy żołnierze 

odchodzili od domów w Stróżówce, gdy widzieli 

tam obraz Matki Bożej, tak teraz funkcjonariusz 

zrezygnował z dalszych działań. Oficjalnie karę 

pieniężną za samowolą budowlaną otrzymała cio-

cia Ela, bo stała ona na jej działce, ale na zapłatę 

grzywny zebrała się cała rodzina, sąsiedzi, miesz-

kańcy. Tym samym kapliczka stała się symbolicz-

nie własnością całej wsi. Władza odpuściła, a 

kapliczka jeszcze w tym samym roku została po-

święcona i 3 maja po raz pierwszy została odpra-

wiona tam msza święta i do dnia dzisiejszego co 

roku w okresie nabożeństw majowych mieszkańcy 

Stróżówki modlą się przy kaplice o Błogosławień-

stwo Boże w rodzinach i w pracy. We mszy co-

rocznie uczestniczy, a do 80 do 100 osób. ...”   

Tak było też w tym roku. We Mszy Św. 

odprawionej po raz pięćdziesiąty uczestniczyło 

ok. 80 osób. Oprawę muzyczną zapewnili człon-

kowie Odnowy w Duchu Świętym. 

Opracował  Wiktor Bednarczuk 

Stróżówka 16.06.2025 

 

 

 

Jeszcze nie przebrzmiały echa pierw-

szej tegorocznej pielgrzymki, a już Stowarzysze-

nie Rodzin Katolickich (SRK) wyruszyło w kolej-

ną podróż, tym razem do archidiecezji przemy-

skiej. Celem były: Tuligłowy, Jarosław i Sienia-

wa. Jak zwykle grupie 57 pielgrzymów przewo-

dziła niezmordowana Pani dr. Marta Przewor  

i nasz duchowy opiekun, ks. Wojciech Mazurek. 

Po niespełna trzygodzinnej jeździe do-

tarliśmy w gościnne progi Sanktuarium Niepo-

kalanej Matki Dobrej Nadziei w Tuligłowach. 

Ksiądz kustosz sanktuarium, Michalita, przedsta-

wił historię kultu maryjnego w tym miejscu, po 

czym ks. Wojciech odprawił dla nas Mszę Świętą. 

Później był czas na modlitwę przed łaskami sły-

nącym obrazem i wspólne zdjęcie. (Szczegółow-

szy opis kościoła znajduje się w gazetce „Z Nie-

pokalaną” z października 2022).  

Kolejnym miejscem docelowym był 

Jarosław, gdzie czekały nas dwie dostojne świą-

tynie. Najpierw skierowaliśmy nasze kroki do 

kościoła Św. Mikołaja i Św. Stanisława. (patrz: 

„Z Niepokalaną” 5/ 2012). Miejscowy kapłan 

opowiedział nam burzliwą historię opactwa Bene-

dyktynek i oprowadził po zabudowaniach klasz-

tornych. Między innymi zobaczyliśmy: wykonaną 

z 150 tysięcy zapałek makietę opactwa, wystawę 

obrazów osób zasłużonych dla tego miejsca oraz 

podkarpackich świątyń i krajobrazów, izbę pamię-

ci abp. Ignacego Tokarczuka, salę papieską zapeł-

nioną pamiątkami po Św. Janie Pawle II, kącik 

pamięci służebnicy Bożej Anny Jenke i Czarną 

Kaplicę – prawdopodobnie jedyne na świecie po-

mieszczenie o sklepieniu z czerwonej cegły, które 

uległo stopieniu w trakcie pożaru wywołanego 

pod koniec II wojny światowej przez niemieckich 

okupantów. Po krótkim nawiedzeniu samego ko-

ścioła, z poczuciem niedosytu, udaliśmy się do 

drugiej świątyni: Sanktuarium Matki Bożej Bo-

lesnej, Pani Jarosławskiej, będącego od stuleci 

pod opieką: najpierw zakonu Jezuitów, a później – 

do chwili obecnej, Dominikanów. Historię tego 

miejsca barwnie opowiedział i oprowadził po 

wnętrzu sympatyczny zakonnik. Świątynia posia-

da wiele skarbów. Oprócz łaskami słynącej Piety z 

ołtarza głównego warto zatrzymać się w znajdują-

cej się na prawo od prezbiterium kaplicy Relikwii 

Świętych, aby podziwiać ogromny ołtarz, będący 

w istocie wielkim relikwiarzem mieszczącym 

szczątki wielu świętych. Świątynia posiada też 9 

innych kaplic. W kaplicy poświęconej Św. Win-

centemu Ferreriuszowi ujrzeliśmy duży portret bł. 

Michała Czartoryskiego, dominikanina, pocho-

dzącego spod Jarosławia, wyniesionego do chwały 

ołtarzy przez Św. Jana Pawła II, jednego ze 108 

Męczenników II Wojny Światowej. Bł. Michał 

Czartoryski poległ podczas Powstania Warszaw-

skiego. Obecnie jest patronem miasta Jarosławia. 

Jak się okazało, nie było to nasze ostatnie spotka-

nie z rodem Czartoryskich, bowiem naszą podróż 

zwieńczyliśmy wizytą w Sieniawie. Tam naszym 

celem stał się kościół Wniebowzięcia Najświęt-

szej Maryi Panny. Tu z historią świątyni zapo-

znał nas ksiądz proboszcz.  

Sieniawę założył Mikołaj Hieronim 

Sieniawski, którego wnuczka Maria Zofia poślubi-

ła Augusta Aleksandra Czartoryskiego. Potomka-

mi tej pary byli dwaj błogosławieni: wspomniany 
już Michał oraz starszy o pokolenie August Czar-

toryski (pradziadek Michała i dziadek Augusta 

byli braćmi). Bł. August Czartoryski, Salezja-

nin, wnuk królowej Hiszpanii ze strony matki, był 

związany ze swym rodowym dziedzictwem, Sie-

niawą. Po śmierci w wieku zaledwie 35 lat August 

został pochowany w krypcie rodowej Czartory-

skich w podziemiach kościoła, ale później jego 

trumnę przeniesiono do kościoła Salezjanów w 

Przemyślu.  

Pielgrzymka SRK do sanktuariów 

 archidiecezji przemyskiej 
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Sam kościół posiada ciekawe wnętrze. 

Wyposażenie i dekoracje ścian pochodzą z drugiej 

połowy XX wieku. Ołtarz główny przedstawia 

wniebowzięcie Matki Bożej. W transepcie po le-

wej stronie mamy obraz Serca Pana Jezusa, a po 

prawej – Matki Bożej Nieustającej Pomocy. W 

świątyni są też obrazy MB Częstochowskiej, Jezu 

ufam Tobie, bł. Augusta Czartoryskiego, a na 

ścianach liczne malowidła przedstawiające min. 

świętych kościoła.  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Jest też tradycyjna ambona i stalle w 

prezbiterium. Warto zwrócić uwagę na dwa ma-

lowidła naścienne. Jedno przedstawia ukrzyżowa-

nie, gdzie jedynie Jezus jest sobą, dwaj łotrzy i 

ludzie zgromadzeni pod krzyżem, to autentyczni 

mieszkańcy Sieniawy. Podobnie drugie dzieło 

przedstawia Jezusa w otoczeniu ówczesnych, sie-

niawskich dzieci.  Na zakończenie był czas na 

obiad i krótki relaks w zespole pałacowo – parko-

wym w Sieniawie.                               EA 
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Uczestnicy Mszy św. w Stróżówce. Zdjęcie W. Bednarczuk 

Pielgrzymi w Sanktuarium Matki Bożej Dobrej Nadziei  
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